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Nigdy nie zapomnę tej uroczystej, wzniosłej 
sceny. Naród leżał przedeniną naltolanach; jak 
do swego zbawcy wyciągał bu mnie ręce; do- 
chowieńslwo wjsląpilo w świątecznych ornatach, 
kościelne chorągwie schylały się na moje po­
witanie, błagalne hymny szły w niebiosa, oltrzylti 
uradowanego Indu rozlegały się w powietrzu 1

Reprezentanci hraju i pierwsi ze szlachty to­
warzyszyli mi do stolicy kraju śród tłumów rado­
ścią upojonego ludu, tam oświadczyłem w obec­
ności wszystkich: ze jestem daleki od tej my­
śli narzucać sic im za władcę i pana, ale i owszem 
chce słuchać głosu i życzeń całego narodu. Za- 
wnioskowalem zwołanie zgromadzenia z wszyst­
kich trzech stanów: al>y wolno i nieprzymusze- 
nie slahowili o losach ojczyzny, a we mnie wi­
dzieli tylko obrońcę praw swoich. Oznajmiłem
0 nadejść mających posiłkach i o niezawodnej 
pomocy pewnego wielkiego mocarstwa. Wiado­
mości te były hasłem powszechnej radości. Zwo­
łanie powszechnego zgromadzenia miało sic od­
być t przeciągu jednego miesiąca. W tym cza­
sie zajmowałem się zaopatrzeniem pierwszych 
potrzeb kraju i układałem z naczelnikami na­
rodu plan do formy rządu, jaką, to nowe kró­
lestwo przybrać miało, jeźliby reprezentanci 
kraju uświęcili ją swojem przyzwoleniem.

Dnia 18. kwietnia odbyło się uroczyste zgro­
madzenie w wielkiej sali klasztoru Alzano; każ­
da prawie wies wyslalała w tym celu swego re­
prezentanta. Gdy się dnia tego na trybunie uka­
załem, całe zgromadzenie powstało i przyjęło 
mnie radośnemi okrzyki. I’ o chwili zabrałem 
głos, wyłuszczający zamiar tego zgromadzenia:

»Wid/.e tn przed sobą naród zgromadzony, 
aby wyrzekł swoje stanowczą wolę. Niechże 
wszelka stronność ustąpi a żadue względy nie 
mają miejsca. Niech tylko serca tych obywateli 
stanowią, k t ó r z y  znają potrzebę swojej ojczyzny,
1 którym je j dobro jest pierwszym celem. Co

do m n ie , uważajcie we mnie swego ziomka, 
który piersiami swemi będzie zasłaniał ziemię 
wasze. Macie tu stanowić o wyborze króla; wy­
bierajcież tego, który jest godnym tego za­
szczytu.8

Jaki))' jedna piersią ozwało się całe zgroma­
dzenie: *Ty będziesz Teodorze naszym królem 1* 

»Jestżeto wasza nieodzowna i stanowcza wo­
la ?8 zapytałem.

>'To jest nasze i naszych braci życzenie, to 
jest głos całego llraju!«

sPrzyrzekacież mi wasze zaufanie i posłu­
szeństwo kiedy pośród was jako prawodawca 
stanę ?*

sPrzyrzćllamy i przysięgamyI W  tobie chce­
my mieć ojca naszego l8

.Więc niecli się stanie woli waszej zadość 1 
Od tej chwili jestem waszym, poświęcam wam 
cale moje życie i przysięgam : ża pierwej nie 
spocznę, a i  dopóki waszych najezdników do 
nogi nie wytępię !8

•jNiech żyje TeodorI Niech żyje nasz króli* 
zawołało jednogłośnie całe zgromadzenie.

Tu odczytałem donośnym głosem plan kon- 
stytucyi dla królestwa, której artykuł pierwszy 
brzmiał jak następuje: .Baron Neuhof obranym 
został władcą i pierwszym królem llorsyki, a 
po nim nastąpią jego polomki po mieczu w pro­
stej linii podług prawa starszeństwa. Gdyby zaś 
zabrakło linii męskiej, wtedy następuje linija 
po kądzieli; zastrzega się tylko, aby następcy 
byli wyznawcami obrządku rzymsko-katolickie­
go, i zawsze siedzibę swoje na wyspie Korsyce 
mieli.«

Artykuł tcu , zabezpieczający moje prawa do 
tronu podobnie jak i wszystkie następujące, 
głośnemi przyjęto okrzykami. Natychmiast naj­
znakomitsi obywatele zagaili walne zgromadze­
nie, na którem obrano 25 radców stanu i któ­
rzy złożyli mi przysięgę wierności.

Wyznaję, ze widząc tali sławnych mężów, jak 
Paoli, Giafferi, widząc potomków stawnej rodzi 
ny Ornano i tylu innych walecznych Korsyka­
nów z ugiętóm kolanem wierność mi przysię­
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gających, nie mogłem się oprzeć uczuciu Jurny I 
A  gdy mnie potem z wawrzynowym wieńcem 
na czole, ci2 sami dygnitarze Itraju na swoje 
ramioDa wzniósłszy podług dawnego zwyczaju 
wltoło rynku miasta s'ród okrzyków ludu nieśli, 
o, wtedy— niewypowiedziana radość napełniała 
serce moje, wtedy w uniesieniu rozkoszy, odu­
rzony kadzidłem ubóstwienia, rzekłem z cicha 
sam do siebie: »Przecież się raz stało!*

Fo skończonych obrzędach, napisałem do niej, 
co mi wszyslkiem była, te słowa, które jakby 
we śnie słyszeć mi sio zdawało: » J e s t e m
k r ó l e m !*

Potem padłem na kolana, i zwróciwszy oczy 
W niebo, zawołałem: »Panie zastępów, oltaz mi 
twoje zmiłowanie, odwróć odemnic gorzki kie­
lich cierpień , oddal tę żelazna rękę, która pa­
nujących ciężko dotyka I«

A c h , żaden promień nadziei nie zaświeci! 
w duszy mojej , zdawało mi się , żem słyszał 
głos przeznaczenia: Chciałeś tego, teraz poddaj 
się. losow i!

Z B I E G .
Zaraz po obwołaniu mnie królem, chciałem 

się naocznie przekonać ostanie kraju: ale okro­
pny obraz wystąpił przedemnie, zachwiał moje 
odwagę i rzucił postrach do mojćj duszy I Całe 
stulecie niewoli, uciemiężenia, ciężkich cier­
pień , krwawych w o je n , cofnęło Korsykanów 
w czasy barbarzyństwa. Gruba ciemnota zaległa 
ich umysły; nieobeznani z obyczajami nowszych 
czasów, lgnęli do zwyczajów narodów, które 
pierwsze włożyły na nicli jarzmo niewoli. Były 
tam ślady panowania Kartageńczyltów, Rzymian 
i Arabów. Smntne przesądy i niesłychane zabo­
bony rozpłomieniały ich dziki charakter; ze­
msta była u nich powinnością, a nionawiść ro­
dowa świętą, dziedziczną puścizną. Podli cie- 
m,ęziciele zamiast utłumiać ogień rodzinnej nie­
zgody, rozdymali go w płomienie umyślnie, aby 
nad zdziczałym narodem, swoje żelazne pano­
wanie zabezpieczyć. Silni jednością byliby m o­
gli stawić nieprzyjaciołom czoło, ale robak nie­
zgody roztoczył żywotne siły zgody , musieli u- 
ledz żelaznemu berłu najezdników. Jednakże 
długa ta niewola nie zdołała zgasić iskry ducha 
bohaterskiego; Korsykanie pozostali zawsze wa­
lecznymi żołnierzami; głód, zimno, i wszelkie 
krzywdy losu, bez szemrania znosili; ich serc 
i myśli była tylko mściwość przewodnią. Im tyl­
ko szło o t o , aby strzał utkwił u celu , który 
sobie dowolnie w swej draźllwości obrali; ich 
ustawami były sztylety , u nich mordowano bez 
najmniejszego wyrzutu sumienia, zarówno brata 
jak i wroga 1

Kraj nić miał śladu ani handlu am przemysłu, 
opustoszałe pola, wyludnione miasta, walace j i f  
lub już w gruzy zapadłe domy, oto byl kraj, 
nad którym panować i o każdą piędź ziemi 
krwawą walkę staczać miałem!

W  jednym i tymże samym czasio miałem 
rządzić i walczyć, stworzyć wojsko i wyrodzony, 
na nowo odrodzić naród ! Z  całą gorliwością od­
dałem się tej podwójnej powinności; spierany 
od mego przyjaciela Drostli, zebrałem wojsko 
i jemu poruczyiem w sztuce wojennej urobienie 
żołnierza. Naczelnikami byli Pauli i Giaffert, 
dwaj szlachetni mężowie, którzy mnie najgorl1- 
wićj w moich zamiarach wspierali.

Przedowszystkiem szło mi o zapewnienie m o­
je j władzy, dla togo chciałem GenueńczyitoW 
wyprzeć z ziemi korsykańskiej. Tym celem ka­
załem blokować ich posady, przecinać dowozy 
żywności, pustoszyć miejsca ich załóg, słowem, 
nie było dnia, w lttóryinby nio mieli ze mną 
do czynienia.

W  miesiąc później, po wielu nadludzkich u- 
siłowaniach, oczyściłem kraj z Genueńczyków, 
i z małym wyjątkiem, stałem się panem całej 
wyspy. Zuchwali najeźdźcy, którzy mnie zraza 
za króla teatralnego mieli, widząc śmiałe moje 
postępv, zaczęli przemyśliwać szczerze jakby 
mnie pokonać mogli. Senat ich obwołał mnie 
i wszystkich moich towarzyszów za zbrodniarzy 
stanu, i zawiesił sromotną Karę wytkniętą ustawą. 
Skazano mnie na śmierć i opisano pt, całćj 
Europie jako burzliwego awanturnika. Wkrótce 
potem przejęte listy moich ajentów, wyjawiły 
moje związki z nieklóremi mocarstwami. Ge- 
nueńczykowie zanieśli do gaihnetu angielskiego 
skargę na kapitana okrętu, który mnie pod ban­
derą narodową z Anglii ua ich ziemię przywiózł. 
Ministrowie angielscy obawiając się interwency' 
francuskiej , dali tej skardze chętne posłucha­
nie. Uwięziono bićdtiego kapitana, a ten prze­
widując, że go polityce poświęcą, samobójczym 
wystrzałem zakończył życie swoje.

Genueńczycy zamiarami Anglii niepokojeni, 
udają się do innych gabinetów; szczęściem że 
te były sprawami własnego kraju zajęte i nie 
miały czasu pv ze myśli wać nad odebraniem mi 
korony. Prócz tego uważano moje na tron 
wstąpienie jako zabawną komedyję, której końca 
można się było łatwo domyśleć.

Ja tymczasem gotowałem się do wyparć.a Ge­
nueńczyków, i każdej chwili oczekiwałem przy­
bycia posiłków z Albanii. Na wzór rzudu fran­
cuskiego nadałem królestwu mojemu odpowie- 
dną formę. Miałem jnż dwór i senat, a gdyby 
mi szczęście było sprzyjało, miałbym był i mi­
nistrów i dygnitarzy, a nawet obcych posłów na
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moim dworze. Ustanowiłem otwarte sądy; po 
raz pierwszy dowiedzieli się Korsykanie: ze nie 
wolno samemu sobie posz.ultiwuć Sprawiedliwo­
ści, i ze ustawy są zarówno dla wszystkich o- 
Ływateli pisane. Idąc ltolejno w moich zamia­
rach wskrzeszenia Korsyki z letargu, utworzy­
łem dla nauk wszechnice, wezwałem kupców i 
cudzoziemców' na osiedlenie w moim kraju, sło­
wem, wywołałem życie i ruch umysłowy w na­
rodzie, który juz dziczeć zaczynał. Starałem się: 
ahy puste okolice zaludnić, nieurodzajne, uplo- 
dnić. Z  radością postrzegali Korsykanie tę za­
dziwiająco zmianę. Teraz zaczęli ożywać zło­
tych owoców wolności, których im srogi nie­
przyjaciel przedtem zawiści! ; teraz i najlichszy 
żebrak miał w równi z bogaczem w obliczu 
ustawy jednaka obronę. Korsykanie nazywali 
mnie swoim zbawicielem, świetna przyszłość 
otwierała się przed mojemi oczyma, a j a —  jak 
ów Ajax , uszedłszy rozbicia ua wzburzonem 
morzu , śmiałem się z zagrażających mnie lo­
sów , gdyż gwiazdo mego życia, coraz bardziej 
promienie się zaczynała. Ach, jakiż zernnie był 
zaślepieniec! Nie długo potem miało się speł­
nić moje przeznaczenie 1

Moje powodzenie gniewało nieprzyjaciela'Kor­
syki, ujrzał się wyzutym z swojej nieprawnej 
posiadłości. Wojska genueńskie nieśmiały o- 
puszczać swoich warowni , miały bowiem teraz 
do czynienia z walecznymi żołnierzami, którzy 
wyćwiczeiy w sztuce wojennej , śmiało z nie­
przyjacielem spotkać się mogli. Innej więc na 
zwalczenie Korsykanów użył senat genueński 
Lroni: miasto dział, użyto potwarzy. 1'łaine nik­
czemnik! rozsiówaly o mnie najpodlcjsze wieści, 
ogłaszały mnie za ajenta jednego wielkiego m o­
carstwa, które wkrótce nad całą wyspa miało za­
jąć panowanie; to znowu opowiadano osnowę 
mojego życia, wystawiając mnie jako renegata, 
zwolennika wiary machometańskiej, jako śpiega 
i awanturnika. Łatwowierni górale Korsyki doli 
chętnie wiarę tym oszczerczym baśniom. Na 
dworach Europy mówiono o mnie jako o szar­
latanie, którego kosztem ubawić się należy! Tak 
więc zbierała się Lurza , która zewnątrz i we­
wnątrz na mnie uderzyć miała, a której, calćm 
m ojćm  usiłowaniem zażegnać nie móglem. Na 
domiar mego nieszczęścia nie przybyły przy­
obiecane posiłki , lud zaczął szemrać i groźno 
się odzywać; na chwile ukołysałem w piawdzie 
burzliwe umysły rozdaniem zasobów, które na­
deszły, ale wstrzymana na chwilę burza wkrót­
ce miała przybrać postać groźniejszą 1

Mniemałem stałością moją pokonać wznosza- 
cą ,się hydrę niepokojów, karałem winnych i 
kładłem lamę wszelkim bezprawiom. Na te

energiczne ltroki moje, tworzą się spiski ; ja 
nie ustaję w moim zamiarze; z caią surowością 
ścigam burzycieli, dostaję w moje ręce naczel­
ników buntu, stawię ich przed sądem, który 
dla postrachu iunycli , wydaje wyrok s'mierci. 
Lecz pomiędzy więźniami Lylo dwóch z wyso­
kiej szlachty; ta, dumna swojemi przywilejami, 
powstaje przeciw mnie z orężem w reku, w jej 
oczach stałem się bardziej nienawistnym tyra­
nem aniżeli genueńscy despoci! Wszystko mnie 
odstąpiło , jedni tylko urzędnicy i moja gwar- 
dyja, której waleczny Droslh przewodził, pozo­
stali przy mnie. Jedyną jeszcze nadzieję pokła­
dałem w nadejście przyobiecanych mi posiłków, 
któreini byłbym zdołał Dspokoić rozjątrzone 
umysły, lecz basza 13onneval całkiem o mnie 
zapomniał, z Francy! nie otrzymałem żadnej 
pomocy, a ważne wypadki zajmowały państwa 
włoskie.

Na domiar mego nieszczęścia dowiaduję się, 
że Karufa wraz z swoimi bandytami zaprzedał 
się dworowi sycylijskiemu; to był dia mnie 
cios okropny! Obrany z wszelkićj pomocy, jak­
że miałem odpierać natarcia Genueńczyków i 
ich sprzymierzeńców ? Jałt miałem postąpić so­
bie, aby rozjątrzenie narodu ukoić i na swoje go 
przechylić stronę? Nic mi więc nic pozostało, 
jak tylko złożyć tę władzę, które przez 6 mie­
sięcy piastowałem. Jednakże, aby się nie okazać 
w ostateczności, użyłem jako król mojego pra­
wa i zwołałem walne zgromadzenie stanów do 
Sartene pomimo przestrogo moich najpoułaó- 
szych przyjaciół, którzy przelęknicni śmiałością 
zamysłu m ego , od tego mnie odwieść chcieli. 
To zwołanie walnego zgromadzenia sprawiło 
na wszystkich umysłach niemałe wrażenie i 
W' samej istocie byłoto rzeczą zabawną widzieć 
strąconego króla, który się przeciw powstające­
mu narodowi do wałki zabierał Ze wszech stron 
pospieszyli deputowani W lej pewności , źe się 
moim kosztem nabawią.

Gdy z spokojną twarzą i należną powagą wsze­
dłem do sali, głuche szemranie obiegło mnie 
do kola, a wszystkich spojrzenia były zwrócone 
na mnie. Dumnem okiem odparłem wzrok 
wyzywający i jednem skinieniem ręki sprawiw­
szy uciszenie, głosem uroczystym, uahazującym, 
rzekłem te słowa: ^Zgromadzenie to jest jedy­
nie dla dobra Korsyki zwołane; przybyliście tu, 
abyście o losie swoich braci rozstrzygali 1«

Słowa te sprawiły odpowiedny skutek, uwaga 
słnchaczy stała się więcej uroczysta, a ja korzy­
stając z tego usposobienia , zarżałem skreślać 
stan, w jakim przy objęciu królewskiej władzy 
kraj zastałem. Wspomniawszy pokrótce, jaki 
miałem udział w oswobodzeniu ich ojczyzny

*   __
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Z więzów niewoli, przywoławszy im w pamięć 
przysięgę, które naród cały z własnego zło­
żył mi natchnienia, temi słowy wiodłem 
sprawę m oje: »Cć* było losem waszym, gdy 
pośrodku was stanąłem? Oto błąkaliście się po 
pustyniach gór waszych bez wszelakiej pomocy; 
Gcnueńczykowie były panami waszych iniast i 
warowni; nadaremnie zadaliście zasobów żywno­
ści i broni; jam was w lo wszystko zaopatrzył, 
jam pokonał waszyrh nieprzyjaciół, jam odebrał 
im wasze miasta, jam odbudował siedziby wa­
sze. Na p.jł dzika, karności uieznająca otaczała 
mnie horda, ja zmieniłem ją w posłuszne woj­
sko. Zycie wasze było każdej chwili od bandy­
tów zagrożone, jam w odpór im postanowił.ka­
rzące sądy, a miasto zabójczego sztyletu, kaza­
łem  świętemu mieczowi ustaw wszelką roz­
strzygać sprawę. Kraj wasz szarpała krwawa nie­
zgoda , ja nadałem należne ustawom uszanowa­
nie, które jest jedyną puLłicznej wolności rę- 
kojmią. Ja otworzyłem źróała handlu i prze­
mysłu, j a obudziłem dla was współczucie całej 
Europy, ja zniweczyłem nikczemne zamiary i 
tajne intrygi wrogow waszych I A teraz, kiedym 
się po was spodziewał wdzięcznos'ci, wy dajecie 
słuch potwa^zom nikczemnych nieprzyjaciół mo­
ich , niweczycie moje gorliwe usiłowania? We 
mnie chcecie widzieć źródło waszego nieszczę­
ścia j cierpieć, waszych, we mnie okrntnego ty­
rana? A ehceciez wy wiedzieć prawdziwego 
sprawcę waszej niedoli, clicecież wy poznać ty­
rana , który dla was jest najhardziej niebez­
pieczny? Oto, wy sami nim jesteście, wy, którzy 
sie niezgoda wasza miedzy soba krwawo nisz-o n o o t y  o
czycie 1 Ten, którego nienawidzicie i o którego 
głowę się dopominacie , stoi teraz przed wami, 
aby wam okazał oblicze prawdy. Wasza prze- 
niewierzi nie się uwalnia mnie od mojej przy­
sięgi; oddaję wam waszę koronę, odbierzcie ją 
sobie, ja rię jej zrzekam uroczyście.* To rzekł­
szy położyłem koronę przed sobą, a głuche 
szemranie rozległo się po sali; cale zgromadze­
nie nie mogło przyjść do siebie z 7adziwieniar 
»A teraz więc obywatele Korsyki,* dodałem po 
chwili, vnie jestem już więcej waszym królem, 
teraz widzicie wc mnie męża, który był waszym 
szczerym przyjacielem, i który takim nadal po­
zostanie, na dowód czego, daje on wam tę ostat­
nią radę: »Niezgoda jest źródłem waszej nie­
doli. Jeźli chcecie być potężnymi i wolnymi, 
niechże jedność zespoli przeciw wrogom siły 
waszeI A teraz bywajcie zdrowi, dziś jeszcze was 
opuszczę, jednakże i w oddaleniu będę się starał 
wam być pożytecznym , a w szczęściu waszem 
znajdę moje własne.* Tych słów domawiając, 
zacząłem zchodzić z trybuny, gdy oto ze wszyst­

kich stron ozwały się przeraźliwe głosy: »Nifc» 
nici Pozostali z nami I Bądź naszym jak dotaa 
ojcem I Niech żyje nasz król Teodorl* Sróc 
tych okrzyków całe zgromadzenie otoczyło try­
bunę, nieposkromiona radość onanowaia wszyst­
kich umysły 1 Ciż sami ludzie, którzy może na 
innie sztylety przynieśli, ściskając moje kola­
na zaklinał1 mnie, abym przy nich puzoslał i 
chciał sobie zasłużyć na imię zbawcy Korsykb 
A ja, który już mniemałem, że składając koro­
nę, ujdę złowieszczej wróżbie losu mego, usłu- 
chalain znowu tajemnego podszeptu, który mnie 
w przepaść pociągał, i znowu rzekłem śmiało: 
•Niechże i tak będzie I Zostanę z wami J1ł wa­
szej obrony i uszczęśliwienia waszegoI

Uniesienie radości było odpowiedzią na słowa 
moje. Wtedy oznajmiłem zgromadzeniu zs dla 
przyspieszenia przyobiecanych posiłków, na jakiś 
czas oddalić się musze. Wszyscy przysięgli mi 
nanowo, że pod moje nieobecność pozostano 
mi wiernymi. Oddałem tvięc władzę moję w rę­
ce sejmu i mianowałem zacnego Paoli prezy­
dentem. Poczem w towarzystwie całego zgro­
madzenia udałem się do portu, gdzie już na 
mnie okręt oczekiwał. Ze łzami w oczach uści­
skali mnie naczelnicy nurodu. a gdym odbił od 
brzegu, ujrzałem nieprzeliczone tłumy ludu, 
które klęcząc wyciągały ku mnie ramiona i 
Wolały z całej piersi »Niech żyje nasz król 
Teodorl Oby rychło do swoicb powrócił dzieci 1*

Od tej chwili uczułem, ze los połączył mnie 
nazawsze z losem tego narodu.

Genueuczykowie dowiedziawszy się o mojetn 
oddaleniu się z Korsyki, zaczęli rozsiewać wieści: 
żem uszedł przed gniewem rozjątrzonych mie­
szkańców. To bezczelne kłamstwo wywołało na 
moje stronę tem większą gorliwość deputowa­
nych. Na pierwszem zaraz zgromadzeniu oświad­
czono : iż każdy, lttoby doradzał wchodzić w u- 
ltłady z Genuą, ma być jako zdrajca kraju nie­
zwłocznie śmiercią ukarany. Poczem spisano 
urzędowy dokumenty pod dniem 1. grudnia na­
stępującej treści: »Ze Korsykan.e postanowili 
i nadal Teodorowi królowi swemu, równie życz­
liwymi jak i wiernymi pozostać.- Lecz nie po­
przestali na samych tylko oświadczeniach, chcieli 
je  dowodami twierdzić: przedsięwzięli wypra­
wę wojenną, obiegli Alcajoia, i spalili wszyst­
kie włości, które się Genueńczykom przychyl- 
nemi okazały.

Przybycie walecznego kanonika Orliconiego 
zapaliło jeszcze nardziej odwagę Korsykanów 
f?dy im przywiózł wojenue zasony, które moi 
ajenci zebrać zdołali. Nanowo więc i z więk­
szą jeszcze zaciekłością rozpoczęły się kroki 
nieprzyjacielskie. Wylęknicnr Genneńczykowie



ozbroili z pospiechem kilka okrętów dla krą­
żenia przy wybrzeżach Korsyki i zabierania 
wszelkich zasiłków przezeinnio nadesłanych, 
Dumny senat Genueóski wyznaczył za moje 
głowę 2000 talarów nagrody. Wkrótce podwo­
jono tę kwotę i rozesłano na wszystkie strony 
najętych bandytów. Gdy się to dzieje, uchodząc 
Szczęśliwie krążącym okrętom, przybywam ta­
jemnie do Liworno, układam się z kopcami 
kataloiiskimi, aby za wymianę produktów wy­
spy Korsyki , zaopatrywali je j mieszkańców 
w  wszelkie potrzeby. Takim tedy sposobem 
mieli Korsykanie wszystkiego podoslatkiem, pod­
czas gdy Genueuczykowie w oblężeniu po wa­
rowniach trzymani, z głodu marli. Zasłoniwszy 
tym zapobiegłem biednych Korsykanów od niedo­
statku , sam udałem się do Turcyi , aby się o 
zamiarach baszy naocznie zawiadomić. Przy­
bywszy na ziemię turecką, zastaję go zajętego 
uzbrojeniem na wielką stopę przeciw Austryi i 
Kossyi, których wojska w kraj turecki wtargnąć 
zagrażały. Do samego naczelnika docisnąć się 
nie mogłem. Kakoczy którego odwidziłem, ra­
dził mi, abym się natychmiast z kraju wydalił, 
jeżeli nie chcę wzbudzić podejrzenia posłów za­
granicznych , i na to się narazić, aby sułtau 
wydał mnie w ręce Genueńczyków, skoro przez 
to uda mu się zerwać związek mocarstw prze­
ciw  niemu sprzymierzonych. Wygnany ltsiąźę 
siedmogrodzkiej ziemi miał słuszność, gdyż cu­
dem prawie tylko uszedłem zabójczym sztyle­
tom morderców, którzy mnie wszedzie ścigali. 
W  20 różnych ubiorach dostałem się przez Tur- 
cyję do Niemiec, a przebiegłszy cały ten kraj 
z  pospiechem, wstąpiłem na ziemię francuska, 
ale zaledwie w Paryżu us'ciskałem mego kre­
wnego , wyśledzony przez policyję, musiałem 
dalej uchodzić. Po różnych przygodach dosta­
łem się na granicę Ifolandyi, mniemałem, że 
tu będę bezpiecznym, lecz nienawiść moich 
wrogów ścigała mnie aź w to ustronie. Poseł 
Genueński zawiadomił moich wierzycieli o miej­
scu mego pobytu i przyrzekł im ponieść koszta 
ich podróży, byleby się tylko do Ilolandyi u- 
dali. Jakoż na ich żądanie zostałem uwieziony. 
Wszelako nie traciłem odwagi, i w mojćj celi 
więziennej zawarłem z jeneralnymi stanami, 
bardzo korzystny dla tego kraju handel. Stanę­
ła umowa, że tylko Ilolaudyja miała wyłączne 
mieć targowisko na wyspie Korsyce, a jako rę­
kojmię tego układu, oddałem miasto Aleria 
w je j posiadanie. Pod imieniem trzech żydów 
kupców, został ten traktat zawarty, na który 
jeueralne stany tajemnie zezwalały. Wnet za­
płacono moje długi, a nawet 5 milionów dano 
mi z góry.

Zaledwie odzyskałem wolność, gotowałem sio 
do dalszych moich zamiarów; pisałem natych­
miast do mojej ubóstwionej, zwierzając je j mo­
je  nadzieje i cierpienia, ale pomimo kilkokrot- 
nej odezwy, żadnej nie otrzymałem odpowiedzi. 
Już mniemałem, że znowu o mnie zapomniała 
i kląłem losom m oim , nie domyślając się na­
wet," że te listy przejmowane były!

Kardynał Fleury zawiadomiony o tres'ci moich 
listów, ofiarował senatowi genueńskiemu swoje 
pośrednictwo, co natychmiast przyjęto.

W tymże samym czasie przybył margrabia 
Boissieux na czele francuskiej dywizyi i ofiaro­
wał walecznym Korsykanom pośrednictwo swe­
go monarchy. Ale mieszkańcy, dalecy od tej 
myśli, uciekli w góry z przysięgą : ze wolą ra­
czej umrzeć niż się poddać Geuueńczy kom. 
W  wydanym do króla manifeście oświadczyli 
naczelnicy korsykańscy w dzikiem przekonaniu 
o sile swojej: rjeźli rozkazy Waszej królewskiej 
Mości zniewolą nas do poddania się Genueń­
czykom, wtedy wychylimy za zdrowie waszej 
chrześcijańskiej Mości ten kielich goryczy, i 
przed niewolą uciekniemy w ramiona śmierci!*

Genueńczycy chcieli wejść w układy, ąle 
Korsykanie odrzucili je  z pogardą i zaciekłością*. 
Starano się rozbroić tę waleczną garstkę, lecz 
ta ruszyła w pochód do Dastii, i lam wytrzy­
mała ogień przez 4 godziny śród okrzyków : 
»Smierć Genueńczykom! Niech żyje nasz król 
Teodor !*

Gdy waleczni Korsykanie dawali dowody ta­
kiego męstwa, zawiadamiam ich gońcem, że 
przybywam z pomocą i zapytuję się; azali po­
mimo pośrednictwa Francyi zechcą wspierać 
moje zamiary? W C o r to  ponowili wszyscy uro­
czystą przysięgę, że pouiosą chętnie życie w o- 
fierze dla pomyślności moich zamiarów. Na po­
zór ustały kroki nieprzyjacielskie; uradowani 
Genueńczycy sądzili, że Korsyka pokonana, a 
Francuzi cieszyli się już naprzód z swoich try- 
jumfów. Aż w tem nagle zjawiam się w Jsola  
R o s s a  z dużemi okrętami, zaopatrzonemi w broń 
i amunicyję, a od włos'ci do włości bieży hasło: 
»Niech żyje Teodor I Niech żyje nasz króli 
W  obronie jego chcemy póledz śmiercią wa­
lecznych I*

C D ok oń czen ie  n a s tą p i.)

W Y J Ą T E K  ® Ł1STE
0  FILOZOFII U NAS.

Rzeczywistą potrzebę literatury nie można 
Stosować do potrzeb swoich umysłowych. Czę­
stokroć wybiegnie człowiek za okres powszech­
nej wiedzy i tworzy sobie po za jej krańcami



—  308

świat n o w y ;  naówczas mija się je g c  prawda ze świti- 
■tem rzeczywistym , a nauka je g o  jest bez  p oży tk u  dla 
braju. W  ten błąd popadli  prawie w s z y s c y ,  k tórzy  u 
nas o k o ło  fi lozofii  p ra cow a l i  —  i ztąd te'z literatura 
tej umiejętności jest u nas p od ob n ą  do rumowiska 
dzieł sztuki— | w  p c j e d y ń c z y c h  oz d o b a ch  i od łoraaeh, 
można wpraw dzie  r ozp ozn a ć  myśl t w ó r c z ą , ale one  
D‘e łączą się z sobą i nie są w  niczćm  p o d o b n e  do 
o w e j  wielkiej b u d o w y ,  która ma b y ć  świątynią p ra w d y .  
INie trudno b y ł o b y  w y św ie c ić  w oczach  narodu tę p ra ­
w d ę  , teu brak jednakże , c o  ma p o z o s ta ć  w  litera­
turze, niechaj to  nie ma za zasadę burzącego  p ierw ia s­
tku , b o  tylko tworzeniem  , ty lko  organicznem  r o z w i ­
nięciem  myśli , inożna się p r z y s łu ż y ć  ludzkości  ; brak 
daje się c zu ć  w sz ę d z ie ,  zwątpienie jest  do n a jw y ższe ­
go stopnia p o su n ię te ,  nanj potrzeba  w  c o ś  uw ierzy ć ,  
nam przysta ło  co ś  s t w o r z y ć ,  jeże l i  się c h c e m y  ortać ,  
je ż e l i  c h c e m y ,  ż e b y  świat w  nas u w ierz y ł ,  a sauiaby pra ­
wda i a us iłowaniach u m y s ło w y c h  zyskała. Jeżeli  w ię c  
f i lozo f i i  całe  twe ż y c ie  p o ś w ię c i ć  zamierzasz , uważaj 
w szystko  c o  jest w  literaturze, ja k by  nie b y ł o ,  ale nie 
m ó w  o tem Prawda ma c ich o  w s t ę p o w a ć  w  z yc je ,  
p o tęg a  ducha ob jaw ia  się sp o k o jn ie ,  jak B ó g  w  s t w o ­
rzeniu p o w s z e c b u ć m .  W  w yk ład z ie  f i lozo f i i  nastrę­
cza ją  się u nas większe trudności niż gdz ieko lw iek ;  
g łów n a  jednak trudność urosła ze s p o s o b u ,  l ik  ją  u 
nas w y k ła d a ją ;  a znikłaby do razu, g d y b y  w y k ła d a ją ­
c y  ten p rz e d m io t ,  o b r a ł  d r o g ę  h i s t o r y c z n ą ,  a 
tem samem do uieuka a nie do u czon eg o  przemawiać 
p o c z ą ł .  B o  i dlaczego/i  nie m ie l ib yśm y iść drogą, jaką 
szła  lu d z k o ś ć ?  INaród nasz stoi dziś w  tym  samym 
punkcie u m y s ło w y m  (krom  idei chrzpściaństwa),  gdzie 
stała G r e c y ja ,  kiedy siedmiu m ę d r c ó w  miała. —  Dzie je  
fi lozo fi i i  mają na naszćj ziemi zupe łn ie  inne zdanie 
niź w  b i e in c z e c h ,  c zy l i  inaczćj m ó w ią c ,  kraj polski 
o ę d z ie  krainą n o w y c h  ob jaw ień  ducha i postępu  j e g o i  
W  w yhładz ie  tedy  f i lo z o f i i .u  nas, potrzeba  p o c z ą ć  od  
j e j  p .erw iastków , bo  jest pewna onalogija m iędzy

fiierwszem rozwijaniem  się myśli c z łow ieka  a dziejami 
udzkości ca łe j ,  czy i i  f i lozo f i i ,  •—■ na tern pokrew ieństwie  

i rów ien n ictw ic  m yśli,  o p rz e ć  się należy —  bo  to jest  
czem ś t ze czy w is tćm .  U  nas p o trzeb a b y  p o c z ą ć  od w y ­
kładu syste inatcw  greckich. T o  b y ła  m ło d o ś ć  lu a zk o -  
ś c i , lu b o  ju z  Sokr&t s k o ń cz y ł  jak mąż teg oez esn y !  
Ztąd  t ć f  kończą  się dzie je  greckich p o m y s łó w  ua nim, 
a duch je g o  zapow iada now ą erę światu i stawi lu d z ­
k o ść  na w y ż s z y m  szczeblu  i stanowisku um ysłowe 'm. 
K t o  w y ł o ż y  dla narodu prawdy P latona ,  Arystotelesa 
i Sokratesa ,  a nie w c h o d z ą c  w to ,  jakiej szk o ły  z w o ­
lennikiem j e s t ,  zachowam  to p rzekona n ie ,  Se wielką 
p rz y s łu g ę  z -oL i  narodow i i postawi literaturę f i lozo f i i  
u nas na tym  punkcie,  że już  d ru d zy  n ie b ę d ą  p o  nim 
tab l icy  mazali, ale ją  zachow ają  jak tablicę Pitagoresa. 
P laton  jest  m łodz ien iec  p o e t a ,  A rystote les  mędrzec 
m ąż,  a Sokrat jest  m ężem , któr za prawdę ż y w o t  p o ­
ł o ż y ć  umiał — to jest  n a jw y ż szy  tryum f fi lozofi i  —  
b o  kto zginąć dla p ra w d y  urnie, ten i ż y ć  dla mej p o ­
t r a f i ; —  dzieje  greckiej f i lozofi i  kończą się w  t e n . s p o ­
s ó b  p a lm ow y m  gajem , gdzie o w o c e  o b o k  kwiatu w i ­
d z i m y ,  a świat clirześciański p o d a je  nam tylko jednę  
rószczkę  te'j palmy p o k o ju  , o b ok  k oron y  męczeńskiej 
i kielicha p e łn eg o  g o r y c z y  I —  W  wykładzie  tym  trzy- 
m a ć b y  się w y p a d a ło  drogi h is to r y cz n e j ,  ale s p o s ó b  
w y łożer . .a  ma b y ć  artystyczny ,  p lastyczny  i sp o k o jn y ,  
jak duch ł le l jod y .  Ż a łu ję  , ze c ię  nic znam osob iś c ie  
—  nie wiebn czyś  nie za m ło d y  do  t e g o ;  nie w ićm  
czy ś  się rozp ra w i ł  z życ iem  i z sobą  ao  t y ła ,  ażebyś 
m ó g ł  p o ją ć  Platona po  grecku. Jego  w c ie lon e  na­
tchnienie gra w p ra w d zie  harfą E o l a  w  duszy m ł o ­

dz ień cze j ,  ale jc ze l iś  sam siebie  nie prze łam ał  jeszćzey 
obraz i  tw ó j  um y s ł  bo leśn ie  boska je g o  sp ok o jn ość j -  
—  I )o  nauki P latona na j lep szy  w y k ład  i mistrzowskie 
t łóm aczen ie  c a ły c h  dzie ł  j e g o ,  przez Szla jermachera—  
nie źle  b y ł o b y  także znać przekład K u zeu a ,  k tóry  go 
F ra n cu zom  od da ł .  Śmiesznato rzecz  w  praw dzie  , b o  
Kuzen nie umie p o  grecku , a c o  w ię c e j  nawet b iegle  
p o  niemiecku, i t ł ó m a c z y ł  P latona za p o m o c ą  b ie d n ć j  
ła c in y  i u cz o n y c h  dam berlińskich , które się Iepi — j  
z Platonem znają niż niejeden f i l o z o f  p a r y z k i ; jednait 
p o trzeb a  mu przyznać  iż jen ia ln ie  p o c h w y c i t  istore 
pra w d  P la to n o w y c h ,  szczególn ie j  trzeba p ozn ać  p rzed ­
m o w ę  Kuzena . —  I legel który  go gośc i ł  w  Berlin ie ,  
w ł o ż y ł  inu n ie jedn o  mądre s łó w k o  o P latonie w  u ch o ,  
kt óre Kuzen  p o  francuzku w y s tro ić  i r o zk r z y c z y ć  u -  
miaf.  D o  Arystotelesa jest u nas przekład P e u y c e g o ,  
a do Sokiatesa d / ie ła  M end e lsona  i to ,  c o  o  nim znaj- 
dziesz w  P la lom e .  — P o jm u ję  to b a r d z o ,  że c ieb ie  
w ię c e j  za jm uje  novva berlińska sz k o ła ,  naród jednakże 
nie odniesie z niej korzyśc i ,  b o  nie jest  do niej p r z y ­
s p o s o b io n y .  I tak dla pisśrLa u nas dwie  tylko- 
pozosta ją  d ro g i :  a lbo  w ykład  każdego systemaiu f i l o ­
zofi i  z osobn a ,  p o cz y u a ją c  od  G r e k ó w ,  albo potrzebtt  
napisać b i s t o iy ję  f i lozo f i i .  P ierwsza zda łaby  mi się 
p ew nie jszą ,  a to dla tego, iż w  w y kładzie  h is iory i  f i ­
lozo f i i  , m u i ian oby  się trzymać p o j ę ć  ś c is ły ch  i w z ią ć  
ju ż  za -podstawę w ykładu  pew ien  systeirat f i lo z o f i c zn y  
i pewną m etodę .  T y m cza sem  nic c h o d z i . t u  o t o ,  aże­
b y  w yobrażen ia  narodu zarekrutować dla tego lub o w e ­
go  system atu ,  c z y  s z k o ły ,  a le ,  żeby  mu dać p o z n a ć  
f i lo zo f i ję  bez  uprzedzenia i z ostaw ić  mu sąd w ła s n y  
o rzeczy .  P lastyczny  tedy w ykład  każd ego ‘ f i lozo fa  i s y ­
stematu je g o ,  o b o k  wieku i ludu, w  którym  ż y ł ,  zdaje  
mi się w ię ce j  od p o w ia d a ć  c e lo w i  temu M y  nie lubi­
m y  abstrakcii, i m o że  poniekąd słuszuie, b o  r z e c z y w i ­
stość  wstrząsa nami m e p o m a łu !  D o  o b r a z o w e g o  w y ­
kładu p o s łu ż y  na jlep ie j  f i lozo fi ja  grecka ,  b o  ona ma 
swą cielesną stronę , i zaprawisz się na nićj , tak , że 
ci pQle'm orzeczen ie  na jśc iś le jszych p o m y s ł ó w  ła t w o  
p rz y jd z ie ,  b a d t o  muszę tu je s zcze  d o d a ć ,  iż naród, 
nasz ma to  jeszcze  d o  siebie, iż lubi d y b a ć  na rezultat 
r ze czy  i z niego ocenia  w artość  przedm iotu .  Jak p id r w -  
s z e , tan drugie jest m oże  b ł ę d e m ,  lub p r z y r a jm n ić j  
zarozum iałym  i dzikim trochę  r e a l iz m e m , ule na t o  
nic  ma rady, lun p rzyna jm nie j  nie jes t  tak ła tw o  zm ie­
nić  te r zeczy ,  i raczć j  w ypada  s i ;  z i s i c s o w a ć  do u s p o ­
sobien ia, które jes t  p ow szech n em . 1 ow sz ć m  zdaje mi 
się n i w e t ,  iż ta o k o l i c z n o ś ć  postawi u nan f i l o z o f i j ę  
na w y żs zy m  s t o p n iu ,  b o  je ż e l i  z e c h c e m y ,  ż e b y  nas 
czytano  i z rozum iano ,  musimy w y jś ć  zc szk o ły  i sta­
n i c  w  życiu  , — d o  tćj  em ancypa ey i  w z d y c h a  f i l o z o -  
fija od  c za sów  starożytnej G recy i .  Całem  zadaniem 
jest  tedy  w w y k ła d z ie :  f o r m a ,  która ma b y ć  este­
tyczną.  Jakoż p o cz y n a  się w  naszej n ow e j  l iteraturze, 
n o w y  ż y w o t  fi lozofi i  od  r ozp r a w  literackich w  duchu  
estetyków nietniechich. P o  estetyce  trafif śmy dó  f i lo ­
zofi ii —. c ó ż t o  z n a c z y ?  o t o ,  że się 1 f i lozo f i ja  u nas 
p rzy jm ie ,  b y le b y ś m y  ją  w s tosow n y m  to jest w  p i ę k ­
n y m  k s z t a ł c i e  dali n a rod ow i .  P ow iesz  mi zape­
w n e ,  iż kształt scisły od p ow ia d a  p o ję c iu  fi lozo fi i ,  i że  
się od  niej sztuka tylko pięknym  kształtem r ó ż n ’ — ? 
przyznam ci to  i wskażę P la t o r a ,  w  którego dzie łach  
śc is łość  p o j ę ć  z pięknością Kształtu p o łą c z o n ą  w ia z ę .  
Platon b y ł  rozum ianym  od  s w o je g o  w ieku ,  c h o c f ż  
wiek je g o  nie b y ł  wiekiem f i lozo f i i  N iem cy  s z cz y cą  
się t y m :  że utw orzy li  ję z y k  dla s z k o ły  ściśle u c z o n y  
veine pldlosuphiśche &prache&—  a mnie się zdaje,  ż t  f i lo ­
zo fi ja  ma jeszcze  w yższe  zadanie,  a to  j e s t : u tw o r zy ć  m o­
w ę  p ow szeenną p ra w d y ,  dla cu łć j  ludzkości zrozum iałą-
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Dzisiejsza f i lo z o f i ja  ma p r z e c iw n ik ó w :  g łup ich  c z y  
r o z u m n y c h ,  to  j e d n o ,  d o s y ć  ze i cli ma. P o c o  p ły n ą ć  
p o d  w o d ę ,  hiedy z w od ą  ła t w ie j ?  Przec iw nie  kiedy 
na p ow ag ę  P la ton a ,  Arystotelesa i Sokratesa , nikt się 
szarpnąć  nie ś m i ć ,  z  g łu p c ó w  p r z y n a jm ie j , z którćm i 
Ba n ie s zczęśc ie ,  f i lozofii  n ierówną bronią  w a lc z y ć  
p r z y c h o d z i !  K t o  tedy  w y ł o ż y  systemata greckie na­
p r z ó d ,  a jak się okaże ,  ze następne dzie je  f i lozo f i i  są 
ty lk o  w y ż s z y m  j e j  p o s t ę p e m ,  ten p om in ie  wszystkie 
s z k o p u ły ,  o  które się dotąd n nas nawa f i lozo fi i  rozb ija ła .  
Nadto  na leży f i lozo f i ja  grecka, do pięknego świata, który  
zniknął—  świat dzisiejszy  skarlał, z m ę c z y ł ,  zbrudził  się—  
p ra w d z iw em  d obrodz ie js tw em  jes t  tedy  wskazać mu tak 
p ięk n y  obraz  dla p o c i e c h y  i wzniesienia ducha,wskazać mu 
tak piękne ź r ó d ło  o c z y sz cz e n ia ;  —  to jest prawdziwa 
i  najwyższa zasługa i rozkosz p is a r z a — , dla niej warto 
2 y ó  w  n ęd zy  c a łe  ż y c ie  I Nie ż e b y  się świat m ia ł  p o ­
p ra w ić  księgą , a le ,  z e b y  naród ujrzał Boga w  tym  o -  
Łrazie, żeby  u jrza ł  w  nim to,  c o  jes t  wielkie  i piękne, 
a w  duszy  z c icha p rz y zn a ł  sob ie  sw ó j  upadek dusz­
n y  i szkaradę s w o j ę !  —  C zuję  t o ,  iz  m ię  te m yśli  
r ozg rzew a ją  —  na ten raz będ z ie  tedy  d o s y ć  1 —

S  W . P .

Z E  L W O W A .
Tiigodnika roln iczo -p rzem ysłow ego  p o d  R ed akcy ję  

T .  W  K o c h a ń s k i e g o ,  w y sz ed ł  N. 50. i o b e j m u j e : 
1 )  C,z'ćm m ożna o p r ó c z  ob orn.hu ż y z n o ś ć  gruntów  p o ­
w ięk szy ć?  j  Uwagi u r y w k ow e  gospodarskie,  przez K . 
J. T u r o w s k i e g o .  3 )  O  z rakach ,  p o  k tórych  nosa- 
c ; znę i tylczak u koni p ozn ać  m o ż n a ;  jako  też o z o ł ­
zach  z których  przez  z in iedl jaaie  o n y c h  , nosacizna 
p ow sta je .  4 )  S łó w k o  o  figach.

Z  W a r s z a w y .  Biblijoteka warszawska zawićra na 
m iesiąc  grudzień następu jące  artyku ły :  1)  O  w o l i ,  przez 
K o n a . .  Danielewicza . 2)  P o ch w a ła  h istoryczna A lcxan- 
dra  W o l t y ,  przez  A r g g ). 3 )  W sp om n ien i  g osp oda r ­
skie t  p ię ćd z ie s ię c io d n io w ć j  p o d r ó ż y  p o  k r » j j  tutej­
s zy m  c d b y l e j  w  r. 1842, przez  M a z y m il .  Chełmińskie­
g o  4 )  Kronika p ew nć j wioski o d  r. 1790 do  1842, przez  
E .  St. 5 )  T ę c z y ń s c y ,  wyjątek  z dramatu w  5 aktach, 
p rz ez  J. I .  Kraszewskiego. 6 )  Z e n o n  I z a u r v c k i ,  frag­
m ent ('wierszem ) A m . Czajkowski go .  7) Niema m o d ­
l itw a ,  (w ić r s z )  T .  L enartow icza .  8 )  Kronika literacka, 
zaw ićtź ją ca  r o z b io r y  d z ie ł :  Krótki op.si h is tory czn y ,  
g eo log icz n a  i g ó rn iczy  W ie l iczk i ,  skreślił  L udwik Z e jsz -  
n e r ;  O  ź ród ła ch  da d z ie jó w  po lsk ich ,  w y d a w a n y ch  
p  f*z M ich ała  G rabow sk iego  i A le ian d ra  P rzezd z iec -  
k e » o  w  W iln ie  1843, T .  I . ;  Latarnia czarnoksięska, 
p ow ie ’ść J. I- Kraszew skiego ;  Przegląd dzienników za­
g r a n ic z n y ch ;  Kronika b ib l iogra f iczna ;  W ia d o m o ś ć  o 
uz ic ła ch  n o w o  vty jść  m a ją cych .  9) R o z m a it o ś c i :  S im - 
p l ic in sz  ń z e s z o t h c ;  J ó z e f  L o m p a ,  na uczyc ie l  w  Szlą -  
skn • Rękopism a bib lio teki  cesarskiej w  P etersbu rgu ; 
Usada r o ln iczo ! -  karna M ettray  ; Pamiątki polskie  
w e  W ło s z e c h ;  K o le je  żelazne w  N ie m c z e ch ;  P o s tę p y  
ze* ługi p arow e j  ; Sp rostow an ie  m yln ego  zdania, przez 
W .  A. M ac ie jow sk iego .

U w - g a .  S za cow n e  to p ismo w y c h o d z i ć  będzie  w  W a r ­
szawie i w  roku W 44. T reś ć  , o o sz ern osc  p o s z y t ó w  i 
cena zostają te same, jakie  b y ł y  aotąa.

Z a ś l u b i n y  w C h i l i .  W  Chili zawierają  się
m ałżeństwa z na dzw ycza jnym  p o s p ie c h e m .  T am  nie 
trzeba ani z a p o w ie d z i ,  atu p rz y zw o len ia  r o d z i c ó w  ani 
metryki lub wiadectw* w o ln eg o  stanu ,  d ość  jest dać 
dwa (,i tstry k a p ła n o w i ,  htóry m ło d e j  parze  daje b ł o ­

g o s ła w ie ń s tw o ,  p o c z e m  otwiera k s ięg ę ,  w  którńj pań ­
s tw o  m łodz i  zapisują s w o je  lub też —  o b c e  nazwiska, 
i ju ż  po  wszelkiej cerem onii  ś lubnćj 1 Nic w ię c  ła tw ie j­
szego ,  jak tamże zawierać ś luby  małżeńskie ; ale skoro  
kapłan dał ju ż  s w o je  b ło g o s ła w ie ń s tw o ,  w ted y  zaczyna ją  
us iaw y c zu w a ć  nad świętością  ś lu b ó w .  Na w ie lo ż e ń -  
s tw o  jes t  tam kara śm ierc i ;  kto p o d  fa łszyweln nazw i­
skiem wstępuje  w  związki małźeuskie, karze go ustawa 
r o b o t ą  publiczną na całe  ż y c ie .  O p u ś c ić  żonę  w o ln o  
ty lko  za j e j  zezw olen iem  lub te'ż c i c h a c z e m ,  a b y  się 
n ic  d o n io s ło  do  rządu.

K r ó l o w e j  W i h t o r y i ,  gdy bawiła  w zamku 
E u ,  oddano  jed n ego  dnia p rzy  śniadaniu p o m ię d z y  
różn em i depeszami list dziwacznie  z ło ż o n y  i dz iw acz -  
nćrni nakreślony głoskami. K r ó lo w a  p osp ieszy ła  do 
sw eg o  małżonka, który stał z lordem  Aberdeen  na dru­
gim rogu salonu, i okazała mu z uśmiechem adres l is tu :  
» I ) o  m o je j  siostry, k ró low e j  angielskiej.* L o rd  A b e r ­
deen p o z n a ł  z adresu charakter pisma. B y ł t o  list o d  —  
P o m a ry ,  k ró low e j Otaheiti.

T o w a r z y s t w o  w  L i p s k u  z a w i ą z a n e  k u  
c z c i  S z y l l e r a  o b c h o d z i ł o  d. 11. listopada p o  raz 
czw a rty  roczn icę  tego wie lk iego  p o e ty .  W  przed jutrze  
dnia tego przedstawiono w  teatrze szereg scen  z w sz y s t ­
kich dzie ł  dram atycznych Szyllera . Dnia 11. l istopada 
ubrano wieńcami tablicę  zawieszouą nad d om em  w  G o h -  
lis , gdzie Szy l ler  m ieszhał ,  na której zachowana je s t  
p am ięć  o tym  nieśmiertelnym w ieszczu , i rozd aw a n o  
n a g rod y  p o m ię d z y  dzieci  szkolne. U tw orzona  p rz ed  
rokiem dla tamtejszej gminy biblioteka Szylleraa, z o ­
stała teraz drugą setką t o m ó w  nposazoną .  W  L ipsku 
z ebra ło  się tego w ieczora  o k o ł o  600 o s ó b  w  hote lu  
p o l s k im ,  gdzie p o  uwerturze Szubarta napisanej d o  u -  
t w oru  S zy l le r a :  D o n  K a r lo s ,  o d c z y ta ł  Dr. H enryk  
W uttke uczoną r o z p r a w ę :  O  w p ły w ie  Szy llera  na e p o ­
kę s w o j ą ;  p o c z ć m  pani S c b r ó d e r -  Deyrient w y g ło s i ła  
p ie śń  Szyllera : Oczekiwanie. W  drugiej częśc i  tej u r o ­
czy s toś c i  w y kona no  uwerturę  i in trodu kcy ję  W e b e r a  
d o  t ra jed y i:  W ilh e lm  T e l l ;  p o c z ć m  H er łossohn o d ­
czytał  r o z p r a w ę :  O  kobićtach w  dramach s z y l l e r o w -  
s k i c h , dalej ukazano p rz eźro cza  z dzie ł  t egoż  p o e t y  
z objaśnieniami R oberta  Kluma, a spie'wein zakończono  
tę piękną uroczy stość .

D z i e n n i k a r s t w o  p a r y s k i e  ulegnie nieba­
wem  zup e łnć j  zmianie. M ałe  dzienniki w  cenie 40 fran­
k ó w  zadały  c ios  starszym dziennikom wielkiej o b j ę t o ­
ś c i ,  na jw ięce j  zaś szkodz i ły  so b ie  te dzienniki sam e ; 
ich  b ow iem  polityka i polemika tak się z -u ż y ła  i s p o ­
wszedniała,  jak niektórzy K ory feu sze  gabinetu lub izb 
od  c za sów  r e w o l u c y i , k tórzy  żadnćj jak o w e  stereo­
t y p y  nie ulegli zmianie. Dziennik National zaczął o d  
niedawna c h y l i ć  się do  upadhu, £e już  m ó w io n o  o  b l i ­
skim jeg o  zgonie ,  reforma zatruwała mu życ ie .  Consli- 
tutionnel c ierpi na su ch o ty ,  akcyja lego  dziennika, któ ­
ra przed nastaniem p ien iążkow ych  o  40 fraukach dzien­
ników , b y ła  w  wartości  ;80 ,000 franków, jest  teraz za 
50,000 za d rogo  nabyta , z którego p o w o d u  a k cy jou a -  
ry jusze  są w  niem ałym  k ło p o c ie  Sam tylko  dziennik 
Journal des Debats, ta sławna stara, wszystkim wiatrom  
p od d a jąca  się ch orą g iew k a ,  utrzym ał się dotąd  c o  do  
postaci  zewnętrznej na rów n ć j  s top ie ,  b o  będ ąc  orga ­
nem m in is te ry ja ln y m , jes t  rów n ie  od  p r z y ja c i ó ł  jak 
n iep rzy ja c ió ł  czy tanym  , ale c o  do  w ew nętrzne j  war­
tośc i  —  p om in ą w sz y  dążenie i zasady samej Redakcyi 
—  wiele  utracił. Polemika .tego dziennika jest pusta, 
o sch ła  i jed n oton na .  Na coraz  obszernie jsze  po le  w y ­
biera się n ow e  dziennikarstwo. Lamartine u tw orzy ł  p i ­
sm o w  M a c o n  p o d  n a zw ą :  Bień publlc, którćm  dzienni­
kom  paryskim nie m a ło  zadał p ra cy  do  zbijanią zdai*



j e g o .  T era z  zamyśla tenże poeta  now e  w y d a w a ć  p i ­
sm o ,  htóre w  Paryżu codz ienn ie  ma w y c h o d z i ć .  Jeźli 
tą d ro g ą ,  Łtórę depu tow a n y  z M acon  o b r a ł ,  zamiar 
ten p rzy jdzie  do shulku, natenczas dziennik ten będzie  

Po t ęzn{.1 d cm onstracy ją  organizowanej d em ohracy i ,  
gdyz  kapitał zak ładow y  jed n ego  m ili jona na u tw orze ­
nie tego dziennika ma b ^ c  zebrany p o  1 franku przez 
su bshrypcy je .  Księgi zapisow e  zosta ły  ju z  otwarte .

B a l  w  z a t o c e  P i r a e u s .  W  miesiącu czerwcu 
18 43 ,  nim je s zcze  eskadra francuska sto jącą  w  zatoce  
P 'racus od p ły n ą ła  do  S m y rn y  , o św ia d c zy ła  kró low a  
A m eli ja  życz en ie  oglądania l in i jow eg o  okrętu knntr- 
aumirała L asu .sc .  A dm ira ł  zapros i ł  d w ó r  królewski na 
bal na p ok ład  okrętu Jnfiesible. Piękny b y ł l o  w ie c z ó r  
letni ,  wszystkie statki w ia ły  chorągiewkam i, ł o d z ie  s to ­
ją ce  p rzy  brzegach , p rz e w o z i ły  gości z p ortu  na ten 
o k r ę t ,  k óry  się całkiem u z b r o jo n y  jak g d y b y  do  b i ­
tw y  p ły n ą ł  przedstawiał o czu  w szystk ich .  Ż o łn i ć r z e  
z o sa d y  o k rę tow ć j  stali p o d  bronią , puszkarze trzymali  
zapa lone  lo n ty  p rzy  dzia łach . M a jtk ow ie  u form ow ali  
szpaler,  a o f ic e r o w ie  w  świetnych m undurach otaczali 
idmirała. W y s tr z a ł  d z ia ło w y  z ap ow ied z ia ł  p r z y b y c ie  

króla i k r ó lo w e j .  Skoro  król z b l iż y ł  się do  okręiu , 
w y w ie s z o n o  banderę  grecką, ud erzon o  w  b ę b n y ,  ozw a-  
ł y  się fanfary, na wszystkich okrętach zagrzmia ły  dzia­
ła ,  a m ajtkowie sto jąc  na żerdziach m a sz tow y c h  i w y ­
w i ja ją c  cera tow ćm i kapeluszam i,  wznieśli  trzykrotne 
s h u r a !« A dm irał  i p o s e ł  oczekiwali  o b o jg a  królestwa 
I c h m o ś ć  n s l ó p  drob iny  o k r ę to w e j .  K r ó l o w e  otacza ły  
damy d w oru  , z tych m iały  niektóre na sob ie  p rz e ­
śliczne tuniki, a na g łow ie  cze rw on e  czapeczk i ,  z p o ć  
k tó ry ch  czarne loki bu jn ie  s p ły w a ły .  Ad jutanci  nućli  
na sob ie  m a low n iczy  ubtor  A lb a ń c z y k ó w .  L e a w ie  kró­
lo w a  p ię ć  minut w salonie ok rę tow y m  zabaw iła ,  a ju ż -  
ci wszystko  na p ok ładzie  ok rę tow y m  zm ien i ło  się jak­
b y  sztuką cza iodz ie jską .  Ż a g le ,  w o je n n y  rynsztunek, 
m a jt k o w ie ,  w szystko  z n ik n ę ło ,  samego nawet okrętu 
nie b y ł o  w id a ć ,  je n o  o lb r zy m i  namiot, o z d o b io n y  gir­
landami z kw ia tów  i ja śn ie ją cy  tys iącem  ś w i e c ,  o sa ­
d zon y ch  na bagnetach nader p rzem yśln ie  ugruDOwa- 
n y c b .  P o d  g łó w n y m  masztem urząd zon o  teatr, rzędem 
stały  w y g o d n e  krzesła dla w id z ó w .  Nawet w wielkiej 
o p erz e  w  Paryżu nie w idziano tak z ręczn ć j  i prędkić j 
p rz e m ia n y ,  i nie d z i w ,  g dyz  tu b y ł o  w ię c e j  niż 900 
na jb ie g le j s zy c b  ok rę tow y ch  m aszyn istów . U r o cz y s to ś ć  
tę  r o z p o c z ę t o  k r o t o c b w i lą , jaką zw yk le  majtkowie 
w  s w o je m  kole przedstawiają ,  kost ium y aktorów uc ie ­
s z y ły  n iew y m ow n ie  zebranych  w i d z ó w ;  bohaterkę te'j 
sztuki, m łodą b lod y n k ę  w  bia łe j sukni i ż ó ł t y c h  ręka­
w iczk a ch  przedstawiał  m łody  c h ł o p i e c  b ę d ą c y  zwykle  
na straży w  koszu o k r ę tow y m , śm ić c h  brał  rtatrzeć, 
jan się rumienił  i krygow ał na p och lebstw a  n ieco  ru­
baszne przedziergniętcgo w  inodnisia niezgrabnego ster­
nika. P o  ukończone'm w idowisku przedstaw iono  o f i c e ­
r ó w  o b o jg u  królestwu Ichm oS ciom . K r ó l  miał n .  s o ­
b ie  niebieski śrebrem ha ftow any  greckiego kroju kaf­
ta n ,  fez  z niebieskim kutasem na g ł o w i e ,  bia łe o k o ł o  
fezu o b w ić .e  , kamasze z tćj  samej materyi c o  kattan 
i c ze rw on e  meszty . K r o lo w a  b y ła  ubrana p o d łu g  fran­
cuskiej m o d y .  A z  do  piątej godziny ta ń cz on o  walca 
serdeczn.e h t o  się w y r w a ł  z wiru tanów  i stanął na 
pok ład z ie  ok rę tow y m ,w ted y  inny w zn ioś le jszy  u d e r z y łg o  
w id ok .  O ś lep ion e  światłem o c z y  w y p o c z y w a ł y  w  ła -  
godn ć j  m elancholi jnej p ośw ia c ie  k s ięż y ca ,  g łęboka  c i ­
sza zwiesiła  nad ca łym  portem  s w o je  g łuche  skrzydła,

a n ie ru ch om y  cien isty  o d w z ó r  o k r ę tó w ,  od zw ierc ied la ł  
się aa gwieździstym tle o d b i teg o  firmamentu. P o w ie ­
trze o d d y c h a ło  b ło g ą  ś w ie ż o ś c ią , dalć j  s ły c h a ć  ty lko  
b y ł o  szum m orza i g łu c h c ą c y  coraz  bardzić. gwar za­
b a w y ,—  a w id ow n ia  tego wszystkiego b y ł a —  zatoka Pi- 
raeus. T c  same g w ia z d y ,  utóre w  te jże  chwil i  p rz y ­
św ie ca ły ,  p a t rz y ły  niegdyś r.n św ietność  starych A t e n ó w l  
Taka sama n oc  zapew ne p row a d z i ła  o w ą  z w y c ię ż a ?  
f lo tę  z p o d  Salamis do  te jże  samej zatoki 1

S ł a w L a  ś p i ć w a c z k a  C a t a l a n i ,  umarła 
dnia 1 0 . l istopada w  swoim  zamku p rz y  Sini gagi: a w e  
W ło s z e c h ,  zostaw iw szy  majątku 3 m i l i j o n y  z łr .  m. k.

N o w y  dramat A lesan d ia  Dumas : Ludwika. Bernard, 
p rzed sta w iony  dnia 18. z m na teatrze P o r t e - S a in t -  
Martin , p r z y ję t o  z w ie lk ićm i p och w a ła m i .

N o w a  o f i a r a  u m . e j ę t n e j  w y c i e . z I t i  d o  
A f r y k i .  D o  Paryża nadeszła urzędow a  w ia d o m o ś ć ,  
ze Dr. Petit , w y s ła n y  przez  paryskie  muzeum  do  A b y -  
synii , badacz  natury, na p rzep ra w ie  przez  jed n ę  o d n o ­
gę niebieskiego Nilu w oa o l i c y  G on dar ,  p o r w a n y  w głąx> 
w o d y  id  kronody la ,  utracił życ ie .  I le ź to  europe jsk ich  
p o d r ó ż n ik ó w  znalazło ju ż  śm ierć nad Nilem lub rzekę  
In d u s !

D z i w n y  z a p i s .  Pew ien  anglik k och a ją cy  s w o j ę  
ubogą  siostrę,  zapisał  t ć jź c  5 guiueow, p o d  tym jednakże 
warunkiem, aby te nic za je j  ż y c ia  ale d op ie r o  p o  j e j  
śmierci  w y p ła c o n e  b y ł y ,  a to  z tćj  j e d y n ie  p r z y c z y n y ,  
a ż e b y  p r z y z w o i t y  p og rz eb  miała.

P arna F e l i x .  Często ju ż  b y ła  m ow a  p o  r ó ż n y c h  
i w  naszem piśmie o  o j c u  aktorki R a c h e l ,  z w a n y m  
Papa F e i ix .  T e n ż e  zaś lep iony  świetnćm  p o w o d z e n ie m  
s w o je j  na n ieszczęśc ie  dla niego juz w ie lo le tn ie j  teraz 
córki R ache l ,  zasm akowawszy  w  N a p o le o n d o r a c h  k a s ty  
teatralnej, p os ta n o w i ł  s ob ie  o zu ć  s w o ję  m łodszą  c ó rk ę  
w  koturn s iostry  R a c h e l i ,  z k tó reg ob y  się p ien iąd za  
do  je g o  kieszeni s y p a ły .  Z w o ł a w s i ,  w ię c  calu ro  .. 
d zen s iw o  s w o je  i ustawiwszy je  w  je d n y m  r z ę d n e ,  
w y p a tr z y ł  okiem g łębok ieg o  zu aw cy  Rafała i R eb ek ę ,  
Ralała kwitnącego m łodz ień ca  w 10 Iec iech , a R ebekę  
141etnią ro zw i ja ją c ą  się  d z iew icę .  Skoro  ten w y b ó r  
n a stą p i ł ,  kazał j e  m y ć ,  czesać  i k ą p a ć ,  a p o tem  za­
p r o w a d z i ł  d o  dyrekcy i  teatru O d e o n  w  P aryżu .  s O  to 
masz pan d w o je  dziatek droższych ,  nad k 'e jn o t y ,c  rzek ł  
P a p a F e l ix  do  dyrektora, sodciaję  j e  W P a n u ,  ale ty lk o  
W P a o u  za 20000 fran ków .«  —  »C z y  mam im j e s z c z o  
w  uodatku i s t o ł  natrać ?« zapy ta ł  dyrektor.  — Papa  
F e l lx  w szedł  w  targi jak n ie g d y ś ,  będ ąc  przekupni ;m  
okularów , aż nareszcie stanęła u g o d a ,  p o c z ć m  o d d a n o  
Rafała i R ebekę  na tressowanie do  s z k o ły  dram atycz­
n y ch  rekrutów, naklektano im r o lę  R od ry g a  i C him eny ,  
a w  końcu łokciowerni głoskami ukazały się ich  im io ­
na na afiszach. Panna Rachel  chciała wszystkiemi s p o ­
sobami zapob ićd ł,  tćj  spekulacy jne j  kom edyi  , o f ia r o ­
w a ła  nawet o jc u  c a ły  d o c h ó d  tego w ie czora  z s w o j ć j  
k a s s y , ale w szystko  nadaremnie. Dz ieci  Felixa grały  
w ' ę c  jah para łątek na drutach, a teatr b y ł  p e tn y .  R o z ­
sądniejsi w id zow ie  gorszy li  się ttm  frymarczeniem  sztuki, 
która p rzy  tem nic nie zyskała, a ktaskacze bili  w  d ł o ­
nie jak zawsze. Papa F s l ix  ma jeszcze  m ałego  Oictnie- 
go M ojżeszka  i małą 71etnią Judytę  w  z a s o b ie ,  które 
w krótce  ch ce  puscif  na deski w  roli M ort im cra  i M a ­
ryi Stuart. — S zkod a ,  że ustawa zakazująca dz iec iom  
pra cow a ć  p o  fabrykach, nie rozciąga się na p o d o b n e  i 
do sztuhi wypadki .
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